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PRENU~IER!\'ł':\ 
w miejscu: 

rocznie .. rs. 3 kop. 20 , 
póh'ocznie . rs. 1 kop. 60 I 
kwartalnie . rs. - kop. 80 ' 

II Cena pojedyńczego numeru !I 
I kop. 8. II 
I z przesyłka: ' 

- I 
rocznie. . . rs. 4 kop. 80 
półrocznie . rs. 2 kop. 40 
kwartalnie . rs. 1 kop. 20 

OGŁOSZENJA. 
Za ogłoszenie l-razowe k.tO 

od jednoszpaltowego wiersza I 
petihl.-Za ogłoszenia kilka-

II krotne po k. 6. -: od wie~-

II 
Bza.-Za rekla~y l uekr~logł, II 
oraz ogłoszema zagrallIczne 
I po k. 12 od wiel'sza.-Za ogło-
szenia, reklamy i nekrologi na 

i l-ej stronie po k.20 od wier
sza petitu. 

(Jeden wiersz szerokości strony= 
I 4 wierszom jednoszpaltowym. 

- -=-~-== 

WychodZ:I W każdą Niedz:ielę wraz: z: oddz:ielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 
Prenumel'at~ pr~yjmują: Oglos~enia pr~yjmu1ą: 

w Piot1'kowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie. W Łodzi księgarnie Scbatke, 
Fiscbera i Koliitskiego. TV Częstochowie W. Komornicki. W B1'zezinach 
W' Adam Mazowita. W DąlJ1'owie W. Waligór8ki Karol. W Łasku W. 
GI·ass. W Rawie W. Hipolit Olszewijki. W RadoUlsku W. llyśliński I 

1fT Piot1'kowie Redakcyja "Tygodnia" i obie księgarnie. W Warszawie 
" Warszawskie Biuro Ogłoszeń" Gracy jana Ungra Wierzbowa 8; oraz takie" 
biuro pod firmą "Piotrowski i S-ka" (dawniej .Rajcbman i S-ka"). JfT Łodzi 
W-ny Gustaw Zalewski ulica łlikolajewska ~ 7 oraz miejscowe księgarnie. 
1fT innych miastach powiatowych gubernii piotrkowskiej-osoby obok 

i Sklep Stowarzyszenia Spożywczego. wymienione, przyjmujące prenumeratę. 

Michał Aleks8I.lde.· Egierski 
Adwokat przy Sądzie Okręgowym, otworzył kau
celaryję w Piotrkowie przy ulicy Moskiewskiej ~ 75 
w domu W-go Węglińskiego 2-e piętro. (3--1) 

- W. Hausbrandt 
Adwokat przysięgły w Warszawie przeniósł kan
celaryję na ulicę Ma1'szalkowską N1'. 119. 

(3-1) 

POSADOMANIJ A. 

W "Gazecie Kaliskiej" spotykamy się 
z wybornie nllpisllnym artykułem w kwe
styj wprawdzie nie nowej, gdyż od lat 20 
przez" Tydzień" wciąż podnoszonej, niemniej 
jednak zawsze dla naszego spoleczeństwa 
żywotnej. Dlatego to nie wahamy się ani 
chwili z przytoczeniem tutaj wymownego 
głosu naszego pl'owincyjonalnego kolegi. 

Gdyby statystycznie obliczyć można, jaki 
rzeczownik naj<lzęściej w mowie pewnego 
ludu wychodzi z ust ludzkich, to z pew
nością wyrazem tym będzie w języku nie
mieckim Geshaft, a w llngielskim business. 
Oba wyrazy są jednoznaczne, oba ozna
czają interes w znaczeniu handlowem, prze
mysłowem, wogóle w znaczeniu samodziel
nego ekonomicznego na jakiemkolwiek polu 
zajęcia, zapewniającego byt, utrzymanie, 
majątek. Gdybyśmy w mowie potocznej 
naszych warstw średnich poszukali równie 
często jak tamten używanego wyrazu, to 
z pewnością wyrazem tym okaże się rze
czówuik posada. Rodzice zachęcają chłopca 
aby się dobrze uczył, bo inaczej nie dostanie 
posady; młodzieniec kończący nauki szkolne 
myśli o tcm jakby naj prędzej otrzymać 
posadę; o posadzie dla ukochanego śni na
rzeczona w swoich panieńskich marzeniach, 
bo wtedy spelni się cel jej prllgnień, stanie 
na ślubnym kobiercu. Nawet starszy czło
wiek, wychodzący z resztkami mienia z oj
cowizny, jeżeli tylko ma siły do pracy, zdąża 
do wielkiego miasta w poszukiwaniu po
sady. Wyraz ten jest bardzo ogólny, posiada 
szerokie znaczenie; w pojęciu oddawanem 
przez ten wyraz, wzystko się zmieścić może, 
zarówno opływający w dostatki dyrektor 
fabryki, jak zaledwie od głodowej śmierci 
zabezpieczony konduktor tramwlljowy. 

W mowie ludzkiej uwydatnia si~ charak
ter i usposobienie pewnego społeczeństwa. 
Niemiec i Anglik wymawiając często wy
razy Geschiift i business, myślą o tem, Clby 
zostać jak naj prędzej samodzielnemi jed
nostkami w życiu ekonomicznem i myśli 
swe w czyn usiłują zamienić. Angielski 
komisant wytęża wszystkie siły w kierunku 
pracy i oszczędności, aby z czasem stanąć 
samemu na czele domu handlowego. Nie
miecki nawet kelner usłużnością, uśmie
chem i dowcipem zachęca gości do napiwku, 
byle w przyszłości mógł zostać gospodarzem 
hotelu lub przynajmniej piwnego lokalu. 

Nie każdy anglik lub niemiec osiąga to, do 
czego dąży; ale każdy pracuje energicznie 
i oszczędza wytrwale, każdy żołnierz pracy 
w tornistrze wysiłków życiowych nosi bu
ławę marszałkowską. Nie wszyscy ją zdo
bywają, ale wśród wszystkich podnosi się 
poziom usiłowań fizycznych i umysłowych, 
zdwaja się energija życiowa. 

U nas inaczej. Posada jest nietylk() środ
kiem, ale... wprost celem życia! Po osięg
nięciu jej, człowiek popada w drzemkę, 
słabnie w nim stopień energii. Każdy, zdu" 
bywszy tę lub inną poslldę, zamyka już 
konto rachunków swego życia. Ona jest 
jedynym celem dla człowieka naszych 
warstw średnich, po za nią nie rozumie on jak 
można żyć samodzielnie. Za szczęśliwych 
uważają się ci, którzy uzyskali posady za
gwarantowane nazawsze, wymagające kil
ku tylko godzin roboty dziennie, pozosta
wiające mnóstwo czasu na bilard lub po
gawędki przy czarnej knwie. Kto nie może 
łatwiejszego, mniej pracowitego miejsca uzy
skać, idzie nawet na całodzienną robotę, 
ale jeszcze zadowolonym się czuje,jeżeli mo
że kroczyć ciągle w jednem kółku, w jednym 
deptaku, prowadzony na pasku, hez wy
siłku myśli i sił, bez ryzyka, bez samodziel
ności. Płaca miesięczna, choćby najmniejs~a, 
choćby zdala od rodziny, w odległym zakąt
ku świata, uśmiecha się każdemu więcej od 
zarobków większych, ale wymagający/'lh 
rzutkości, ryzyka, samodzielności myślenia 
i pracy. Słowem jesteśmy leniwi, śpiący, po
zbawieni energii i ducha przedsiębiorczego. 

Ta ogólna wada dotyka nietylko tych, 
którzy żadnego specyjalnego wykształ/'leoia 
nie otrzymali, którzy uważają się za zdol
nych do wszystkiego, a właściwie nic uie 
umieją . Nasi technicy również nie są od niej 
wolni. W powijakach gnuśności bezwład
nieją zasoby wiedzy technicznej, zdobyte 
w wyższych naukowych zakładach. Młodzi 
technicy, nieraz nawet zamożni, zamiast dą
żyć do samodzielnego stanowiskIl, szukają 
posady, często niezawsze zgodnej z tą ga
łęzią, w której teoretycznie pracowali. Wolą 
wygodną stałą płacę, niż z en.ergiją, samo
istnie iść na przebój przez życie. W tern 
leży przyczyna, dlaczego w przemyśle na
szym widzimy czynne zupełnie inne elemen
ty a nie specyjalistów teoretycznie w polite
chnikach wykształconych. 

Czy to pokolenie młodzieży, które wstąpi
ło do politechniki warszawskiej wyda inne 
owoce? czy ono z innej ulepione gliny? czy 
wyjdą z niego indywidualności energiczniej
sze, tchnące większą samodzielnością od 
tych, którzy dotąd wracali z Rygi, Charlot· 
tenburga lub Gandawy?.. Pytanie to ka
żdemu, co chce i umie myśleć, nastręcza się 
mimowoli, a odpowiedź bodaj czy zbyt 
pocieszającą być może. Przecież to są jedne 
i te same żywioły, które przed niedawnym 
czasem jeździły do politechnik zagranicz
nych, jedni i ci sami ludzie, z temi samemi 

pojęciami, usposobieniem i wadami! Ztąd 
prnsty wniosek, iż szkoła techniczna wyż
sza sama przez się nie wystarcza aby stwo
rzyć przemysłowców i strumieniem goręt
szej kl-wi podsycić anemiczny organizm ży
cia ekonomicznego. Niedość specyjalnie 
kształcić głowy młodziezy w szkole-na
leży jednocześnie charakter jej wychowy
wać w domu, należy od dziecka wyrabiać 
indywidualności silne, energiczne, przejęte 
poczuciem samodzielności. Nie traćmy na
dziei, że wychowanie domowe może wiele 
złego zmienić na lepsze. Posadomanija nie 
jest znowu czemś odwiecznem w naszem 
społeczeństwie; to ch()robliwa narośl, któl'a 
dopiero w ciągu bieżącego stulecia czepiła 
się naszego organizmu. Wpływ prasy i li
teratury na rodziców, a tych ostatnich na 
dzieci, może i powinien sprawić zmianę w 
przekonaniach, II raczej przesądach naszych 
warstw średnich, z których zwykle rekrutuje 
się kontyngens techników. 

Naszemu społeczeństwu potrzeba osobni
ków duchowo silnych, energicznych, przed
siębiorczych i rzutkich, a nie słabych lalek 
i paniczów, drzemiących na wygodnej posa-
dzie. p. 

--«.»--

Z POD sOSnOWCA. 

~1 b. m. runął nowobudujący się dwupię
trowy dom M. Koenigsbergera przygniata
jąc, szczęśliwym trafem ... tylko dwoje ludzi. 
Formalnie rozsypał się uietylko front, ale 
i ściany wewnętrzne!... Wypadek ten wy
wołał ogromną sensacyję tak pomiędzy 
właścicielami nowopowstałych gmachów jak 
i pomiędzy panami "inżynierami" budu
jącymi domy w Sosnowcu. Post factum 
wszyscy się dziwią: jak można było budo
wać w ten sposób?! jak można było zamiast 
wapna z piaskiem używać piasku z wapnem 
it.p.?! Jabym zaś twierdził, że fakt zawalenia 
sitt domu pana K. nie przedstawia nic zadzi
wiającego, godnem raczej jest podziwu, że 
większość nowo powstałych u nas gmachów 
nie uczyniła dotąd tego samego-wiemy bo
wiem, jak są stawiane ... 

Właściciel jakiegokolwiek placu, któremu 
po otrzymaniu planu na mający powstać 
dom już dają zadatki na mieszkania, nie dba 
o trwałość budowli lecz o jej taniość, w na
dziei albo dobrego procentowania się umie
szczonego w murach kapitalu, albo korzystnej 
sprzedaży budynku. SzukIl więc przedc
wszystkiem "pana inżyniera", któryby obli
czył tanio koszt budowy. Rozumie się że 
~najduje całe zastępy "inżynierów"; wybiera 
więc z pomiędzy nich tego, który jest najtań
szy i-budowa rozpoczyna się. 

Pan "inżynier" dla wyjścia na swoje z ozna
czoną nizką sumą kosztu,stara się dostać tanią 
cegłę, oszczędza robocizny przez wykopanie 
płytszych fundamentów, każe dosypywać do 
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wapna tyle piasku że zaprawa wygląda jak 
kasza na sypko gotowana, daje cieńsze bel
ki, krótsze szyny żelazne, wogóle robi tysią
ce takich oszczędności,-a pan właściciel 
tymczasem widząc, że dom rośnie jak na 
drożdżach i że już ma zamówione parter 
i pierwsze piętro, proponuje "panu inżyniero
wi", czyby nie mógł nadstawić jeszcze je
dnego piętra, rozumie się za oddzielną do
płatą. "Pan inżynier" zgadza się na to 
chętnie i, tak niechcący czasem, zamiast pro· 
jektowanego parterowego domu wyrasta 
dwupiętrowy! . 

Przeczytawszy powyższe, każdy musi po
wiedzieć z niedowierzaniem: czyż możliwą 
jest rzeczą aby wśród masy inżynierów tu
downiczych mogly się dziać takie ekscesa? 
Zlłpewne że nie! ale Sosnowiec prawdziwych 
architektów, inżynierów - budowniczych ma 
bardzo mało; lecz za to takich, którzy podej
mują się prowadzenia robót budowlanych 
i których naiwni w prostocie ducha, a pojmu
jący rzecz przez ironiję tytułują "inżynie
rami" jest zawielu:- jest uim malarz pokojo
wy, były maszynista, zdnn, szewc, pierni
karz, słowem kto cbce! 

Sosnowiec jest siedliskiem tytułów i pa
tentów (tylko nie na l'iśmie). Dość jest wło
żyć lub przełożyć z cholewy buta do bocznej 
kieszeni metl' składany, aby zyskać tytuł 
"inżyniera"; pokątny doradca, który umie 
sklecić nędzne podanie do sądu-zostaje 
panem "adwokatem"; felczer przy obandażo
waniu skaleczonego scyzorykiem palca-zy
skuje tytuł "doktora" i t. d. 

Porównawszy trzy powyższe tytuły, nasu
wa się myśl, że na świecie nie ma sprawie
dliwości, bo na takiego panI! "ad wokata", 
który może naciągnąć klijenta na kilkadzie
siat rubli lub na takiego )1dokt/)ra~, który 
może w zastępstwie aktui\lnego doktora wy
prawić jednego, bodajby dwóch bliźnich na 
lepszy świat, prasa piorunuje, publika słu
sznie oburza się i prawo go ściga; zaś taki 
pan "inżynier" który nieświadomemu wła
ścicielowi przyczynia tysiące str<lt i zagnlŹa 
życiu setek ludzi-chodzi swobodnie, ciesząc 
się uznaniem i narzekając mimo to, że w So
snowcu nie znają się na ludziach, gdyż on 
powinieu mieć więcej robót! 

Jak to wytłomac.zyć? Ve1·o. 

--~.~--

J(roni/al PiofrKO/VSKII. 

pJ'osimy czytelników z miasta Piot2·
kowa i całej piOt1'kowskiej gube"nii o ko
'munil,owanie nam ważniejszych faktów 
i ciekawszych wypadków. Pl'oste podanie 
wiadomości jest dostateczne; ob,·obienie 
należy do ,·edakcyi. 

- Rada Piótrkowskiego Towarzystwa 
Dobroczynności dla Chrześcijan podaje do 
publicznej wiadomości, że w dalszym ciągu 
na budowę domu Towarzystwa, pieniężne 
składki złożyli pp.: Powichrowski adwokat 
z Warszawy rs. 10, Popowski Jakób z Piotr
kowa rs. 5, Ramisz Edward z Łodzi I's. 20, 
Szulc Józef 2. Piotrkowa rs. 5, Chór amator
ski w Piotrkowie rs. 10, Łuczycka Stefauija 
rs. 15 = razem rs. 65, łącznie zaś z wpły
wami poprzedniemi 1·S. 7,297 k. 95. 

Niezależnie od tego na budowę wzmian
kowanego domu nadesłali: Maurycy Wiener 
1-ną skrzynkę gwoździ, Traetzer Adolf pom
pę wodociągową z cylindrem, Fabryka "Ru
dniki" 30 beczek cementu. 

Za złożenie powyższych ofiar Rada Towa
rzystwa składa niniejszem Szanownym ofia
rodawcom serdeczne podziękowanie. 

Prezes Rady S1·zednicki. 
Członek-Sekretarz Ed. P01·CLZi1tski. 

. - Wystawa sztuki i starożytności, ja
ką urządzali u siebie niedawno łomżanie, 
przywodzi nam na myśl identyczną zupełnie 
wysta wę urządzoną tv Piot?'kowie jeszcze 
w 1881q'oht, która trwała od d. 26 maja 

T YDZIEN 

do d. 3 lipca. Ona to była właśnie najpie1'
'wszą wystawą sztuk'i i sfm'ożytności na pro
wincyi w Królestwie Polskiem, a prasa o niej 
tylko zapomniała, boć, w wła8ciwym czasie, 
dość sie nią zajmowała. Impuls do niej dał 
wówcz;s p. Trepka z Jeżowa, który zakupi
wszy prześliczny obraz Krudowskiego "Po
wrót z Golgoty", chciał go pokazać piotrko
\vianom przed zabraniem go do siebie. Pro
fesor Kański i ś. p. Gołkontt zakrzątnęli si~ 
wtedy i zgromadzili wszystko to, co miasto 
nasze posiada,lo cennego w dziale sztuki i 
archeologii. S. p. senlltor Stronczyński, pa
nie Krzywickie i wiele innych osób, których 
nazwisk dziś nie pamiętamy, pospieszyło 
z nadesłaniem cennycb okazów i stworzyła 
si~ bardzo ładna, wartościowa całość, która 
przyniosła czystego dochodu 377 rs. 10 kop. 
przeznaczonych w połowie na wpisy dla 
uczniów, w połowie Z<lŚ na docbód straży 
ogniowej ochotuiczej. 

O ile wiemy, wystawa podobna, tylko 
na wi<jkszą skalę, zostanie n nas urzą
dzoną i w roku przyszły~; pows~ał bo
wiem projekt na uroczystośc. otwarCIa d0ll!ll 
Towarzystwa DobroczynnoścI zgromadzenlil 
dzieł artystycznej wartości z całej gubernii 
i przeznaczenia dochodu z wystawy na cele 
filantropijne. Mamy w gubernii przedstawi
cieli starych naszych rodów magnackich i 
szlacheckich, którzy odziedziczyli po prz04i
kach i zabytki artystyczne i ducha obywatel
skiego, a teu niezawodnie skłoni ich do za
produkowania swycb zbiorów na przyszłej 
wystawie. Rodziny Ostrowskich, Lubomir
skich, Potockich i inne, będą si~ miały nie
zawodnie czem pochlubić: liczymy też, że 
wykopIlIiska z sieradzkiego, będące w po
siadanin sukcesorów ś p. Edmunda Stawi
skiego, znajdą się również na wystawie. 
Życzymy szanownym inicyjatorom powo

dzenia i oczekujemy wcielenia w czyn piti-
knego projektu. . 

- To'wi\nyshva spożywcze. Urzę
dnicy "Towarzystwa sosnowickiego kopalń 
węgla i zakładów hutniczych" wystąpili do 
tutejszej władzy- gubernijalnej z prośbą o 
pozwolenie na założenie wzajemnego towa
rzystwa spożywczego, według typu ustawy 
normalnej. Olbrzymia w ostatnich czasach 
ilość podobnych żądań z rÓŻnych miejscowo
ści naszej gnbel'llii, zdaje się dowodzić wiel
kiej potrzeby i praktyczności stowarzyszeń 
spożywczycb, zwłaszcza w warunkach, w 
jakich znajdują się miasta, miasteczka, 
a nawet osady przemysłowo-handlowe na
szej gubel'llii. Niewątpliwie, główny popęd 
do zakładania tych towarzystw daje panu
jąca wszędzie drożyzna utrzymania. Rozu
miejąc to dobrze władza miejscowa, towa
rzystwa takie wszędzie też jak najchętniej 
zatwierdza: i teraz oto zatwierdziła dwa 
prawie jednocześnie-jedno w Sielcu pod 
Sosnowcem, a drugie w Częstochowie, dla 
pracowników fabryki Braci Peltzer. 

- Albo-al bo. Magistrat tutejszy ma 
niezaprzeczoną zasługę, że zdołał wskrzesić 
i w życie wprowadzić dawny, bardzo uży
teczny a jednak zaniedbauy przepis admi
nistracyjno-policyjny, obowiązujący wszy
stkich bez wyjątku właścicieli posesyj do 
utrzymywania różnych (wedle wskazań te
goż magistratu) narzędzi ogniowych, niezbę
dnych du ratunku podczas pożarów. W miej
scowościach, gdzie egzystują ochotnicze 
straże ogniowe, przedewszystkiem właści
ciele posesyjonaci winni łożyć wszelkie ua 
nie koszta i składki, jako głównie w utrzy
maniu ich interesowani-i pod tym też jedy
nie warunkiem mogą być zwalniani od obu
wiązku utrzymania owycb własnych, od
dzielnych narz~dzi ogniowych. Albo płać 
wspólną składkę na ich kupno i naprawę
albo sam je kupuj i naprawiaj. 

Loika zdaje si~ prosta i-jasna jak słońce, 
a pomimo to do niedawna jeszcze lekcewa
żona i wyszydzana przez piotrkowskich oby
wateli. Od chwili zawiązania się naszej stra
ży zaledwie nieznaczna cząstka tych osta
tnich poczuwała się do obowiązku płacenia 
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3-rnblowej rocznej składki na jej ntrzyma
nie; olbrzymia zaś większość aui pomyślała 
o tym obowiązku: ani płaciła składki, ani 
utrzymywała narzędzi ratunkowych. Otóż 
w tym roku magistrat przypomniał tej wię
kszości jej powinność, a opornych i na 
wspak, wykr~tuie rozum ujących, potrafił 
zmnsić do posłuszeństwa, wytoczywszy wszy
stkim proces kamy. Jeden z tutejszych pa· 
nów sędziów pokoju, stanął-jak wiadomo
odraz u na punkcie zapatrywań magistl'atu 
i nieposłusznych obłożył karami pieni~żnemi 
oraz polecił im posprawiać narzędzia ognio
we; od wyroku zaś drugiego s~dziego, ma
gistrat musiał apelować do zjazdu i dopiero 
wówczas sprawę wygrał. 

Dziś, dzi~ki tej energii magistratu, wię
kszuŚć już wniosła składki nn rzecz utrzy
mania straży ochotniczej, bardzo niezna
czna ilość posprawiała narzędzia, a do po· 
zostałych dwustu (nie zamieszczonych w 
pierwotnie sporządzonym spisie)magistrat w 
tych oniach przesyła odpowiednie wezwanie. 

Niepoprawui oczywiście zawsze się znajdą. 
Jeden np. podobno właściciel, nie chcąc aui 
zapłacić składki ani sprawić porządnej i ca
łej beczki do wody-nosi si~ wciąż z dziura
wą beczką od kapusty, chcąc aby magistrat 
za do brą ją uznał. 

- Teatr.. Stowarzyszenie artystów dra
matycznych, pod kierunkiem p. A. Zimajer 
dało w tutejszym teatrze znów dwa przed
stawienia dnia 22 i 23 b. m. Na pierwszem 
odegrano bardzo wesołą farsę w 3-ch aktach 
Alfreda ·Hellnequin p. t. T1'ZY kapelusze i 
operetkę komiczną w 1 akcie Rozwód Pie1'-
1'ota; na drugiem zaś komedyję 3-aktową 
Burnetta Mały lO1·d oraz operetkę komiczną 
l-aktową Figle Chochlika. 

"Trzy kapeluszeLL były zagrane bez za
rzutu, z werwą i życiem; caiy ensemble był 
doskonały, a panowie Tl'apszo, Staszkow
ski, Rapacld, Dąbrowski i LVlol'ozowicz wal
czyli z sobą o lepsze; do tego ostatniego, za 
niewielki zbytek szarży, nie rościmy nawet 
z tego względu żadnej pretensyi. Również 
u?bl'ze z zadania swago wywiązały się pa
llIe Staszkowska i Rapacka. - ~Mały lord", 
rzecz trudniejsza już i niezupełnie dopaso
wana do sił i środków Towarzystwa, wyszła 
mniej udatnie, ale pospieszamy dodać, po
psutą bynajmniej uie została; niektórzy na
wet artyści i w tej sztuce wyszli z zadania 
zupelnie ",wycięzko, jak p. Trapszo w roli 
hr. Dorincourt'a, jak p. Rapacka w roli ty
tułowej, p. Dąbrowska w roli matki i p. Sta
szkowska w roli Minny. 

O dwóch wzmiankowanych wyżej opere
tkach po nad pochwał~ nie mamy nic do 
powiedzenia: tam, gdzie gra i śpiewa słynna 
i do dziś dnia jeszcze niezrównana w lek
kiej akcyi Adolfina Zimajer, oraz oboje Ra
paccy-tam rzecz wychodzi wykończona do 
llajdrobniejszych szczegółów, a pojedyńcze 
epizody muszą nosić charaktel', sni generis, 
małych arcydzieł. Takiemi wydały nam sie 
kuplety: "Laleczka" odśpiewany w "Rozwo~ 
dzie" i mała rolka Janka ogrodnika w "Fi
glach Chochlika". To też teatr grzmi pani 
Zimajer bezustanne niemal brawo! 

- W obłędzie, Niejaki Kopacki, tutej
szy rzemieślnik, po utracie dziecka, które 
mu zmarło przed niedawnym czasem, dostał 
obłędu. Można go było widzieć często błąka
jącego się po mieście i po za miastem bez 
żadnego dozoru i opieki, aż oto w zeszłym 
tygodniu znaleziono go nieżywego w polu 
pod Majkowem. K. 

- Kl'adzież. W nocy, z dnia 22 na 23 
b. m. niewiadomi dotąd złodzieje, wyjąwszy 
szybę z okna, weszli do mieszkania majstra 
szewckiego Grabowskiego na Wielkiej Wsi 
i zabrali kilka par nowego obnwia, gardero
bEj i bieliznę, wartości ogółem rubli kilka-
dziesiąt. K. 

- Zmiany w duchowiellshvie. Admini
strator parafii Koniecpol, ks. Michał Fiszer, 
uwqlI;liony został od zajmowanej godności. 

4 Z Łodzi donoszą nam: że do odbioru 
budowy tramwajów elektrycznych, które 
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nares:l:cie mają być wkrótce pns:l:czone w 
ruch, wydelegowaną już została z ramienia 
p. Gubernatora odpowiednia komisy ja. Na 
otwarcie ruchu tramwajowegn oczekuje mia· 
sto z niecierpliwością. - Donoszą nam rów
nież, że p. Zelin, właściciel letniego teatru, 
wniósł prośb~ o pozwolenie na dokonanie 
przeróbki takowego i oddanie na stale przed· 
stawienia trupie niemieckiej.-Departament 
handlu i przemysłu zatwierdził świeżo dwic 
marki fabryczne: dla wyrobów bawełnia
nych firmy "Hirszberg i Wilczyński", oraz 
dla firny" Bracia Hinferu .-Towarzystwo ak· 
cyjne Markusa Sielbersteina otrzymało w tych 
dniach pozwolenie na postawienie nowej, 
wielkiej farbiarni parowej. 

- Z Częstochowy piszą do nas pod 
dniem 25 b. m: Goszczące tutaj od dwóch 
tygodni towarzystwo artystów pod dyrekcy
ją p. Mareckiego cieszy si~ dobrem powo
dzeniem; siły operetkowe i komedyjowe nie
złe. Na czele towarzystwa stoi jako reżyser 
znany renomowany artysta p. Szymborski. 
Ze sztuk niebywałem powodzeniem cieszyły 
si~ "Królowa przedmieścia", oraz "Kapitan 
Dreyfus"-najnowsza, sensacyjna sztuka w 
5·ciu aktach. 

We wtorek dnia 25 b. m. odbyło si~ przed
stawienie na korzyść biednych uczniów 
gimnazyjum częstochowskiego; teatr był 
przepełniony. Odegrano "Zemst~ za mur 
graniczny", w której artystów za dobrą ich 
gr~ darzono hucznemi oklaskami. P. Marec
kiemu należy się słowo pochwały za pomoc, 
daną ks~tałcącej się młodzieży. 

- Pabijallice-jak się dowiadujemy
wystąpiły z prośbą o zatwierdzenie proje
ktowanego tam Towarzystwa gimnasty
cznego. 

- Ruch wagonów w~glowych. W mie
siącu wrześniu 1898 r. kopa.lnie zażądały od 
drogi żelaznej warszaw.·wiedeńskiej 20,420 
wagonów, a otrzymały 19,077, czyli mniej 
o 1,343; zaś od drogi żelaznej iwangrodzko
dąbrowskiej zażądały 6,940 wagon., a otrzy
mały 5,730, czyli mniej o 1,2101.. Wciąż je
dno i to samo! .. 

- Z zagłębia dąbrowskiego wysłano 
w ciągu miesiąca września w roku zeszłym 
20,986 wagonów węgla, a w roku bieżącym 
25,125. Z tego zaledwie 1/5 część drogą 
iwangrodzko-dąbrowską, a -ł/5 warszawsko
wie eńską. 

..:- W salonie art)'styczllylll w Łodzi 
znajduje się praca pana Stanisława Chrza
nowskiego piotrkuwiauina, wychowańca 
krakowskiej szkoły sztuk pięknych. Rzeźba 
ma tytuł "Po pracy"; dzieło to zwraca na 
siebie uwag~ zwiedzających i dobrze świad
czy o talencie młodego artysty. Znajdzie też 
ono prawdopodobnie nabywcę w osobie je
~ z potentatów łódzkich. 

,- Szkoła wyższn rzemieślnicza w Ło
dzi, według projektu władzy naukowej, przei
stoczoną ma być na specyjalną przemysłową 
o 7 klasach. Ponieważ jednak obywatele 
łódzcy nie zgodzili si~ na pokrycie kosztów 
przekształcenia szkoły drogą składek do 
wysokości rb. 25,000, przeto sum~ t~ posta
nowiono wyasygnować wprost z kasy miej
skiej. 

---0----' 

Z dalszych stron. 

- Warszawa. Towarzystwo hygieniczne 
w Warszawie blizkiem już jest rozpoczęcia 
swoich czynności; na posiedzeniu bowiem 
rady, odbytem we wtorek pod przewodni
ctwem prof. Julijana Kosińskiego, zatwier
dzone zostały przepisy i illstrukcyja, złożone 
,54 paragrafów. Sposób działania nowej 
instytucyi ma być wkrótce ogłoszony. Rada 
postanowiła utworzyć siedm stałych wydzia
łów, które rezultaty prac swoich komuniko
w~ć będą radzie. 

- Lublin. Lubelskie towarzystwo muzy-
czne czyni energiczne zabiegi w celu zorga-
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nizowania chórów i orkiestry. Próby liczne
go zastępu pań i panów już rozpocz~te zo
stały. Towarzystwo muzyczne niebawem 
wystąpi z koncertem inauguracyjnym. 

- Kielce. Sądzona była w tutejszym są
dzie okręgowym olbrzymia sprawa krymi
nalna, jakiej od roku 1876 nie pamiętają. 
Przedmiotem rozpraw sądowych są niezli
czone sprawki bandy złodzi~jskiej, zorgani
zowanej i grasującej bezkarnie oddawna 
w powiecie wloszczowskim. - Towarzystwo 
Cyklistów zaj~te jest obecnie budową toru, 
którego dotychczas nie posiadało, oraz orga
nizowaniem chórów amatorskich z grona 
członków klubu. 

- Zakłady żyrardowskie przeszły na wła
sność konsol'cyjum przemysłowców i kapita· 
listów, pomiędzy którymi znajdują sitj też 
łodzianie. Udział w kupnie w zuacznej czę
ści mają kapitaliści zagraniczni-jak donosi 
"Kur. Codz.". 

--~.~--

PO:LEMIHA.. 

Znowu widzę się zmuszonym do podjęcia rze
czywIscle n nieprzyjemnej ", lecz nie "niewdzię
cznej" pracy, polemiką zwanej, a to celem odpar
cia śmiałych a ciężkich zarzutów przez Rusticusa 
w "Listach ze wsi", w Nr. 41 "Tygodnia",ogóto
wi (?-pJ'zyp. Red.) ziemian stawianych. 

Oburzając się na stosuuki folwarczne, pisze 011, 

że tak zwane "dwory" wynagradzając ciężką pra
cę swych stużących, mieszczą ich w "ohydnych 
zadymionych budach", żywiąc porośniętern zbo· 
żem i zapóźno sadzooemi, a więc w małej ilości 
sprzątaoemi "i niewielką przedstawiającemi war
toŚĆ" kartoflami; narażają ich przytem na straty 
materyjalne przez zmuszanie. do trzymania .posy
łek" i w końcu dE'moralizują wskutek nieregu
laruego wydawania pensyi i ordynaryj, co zmusza 
służbę do kradzieży i nadużyć wszelkiego rodzaju, 
w celu wyżywienia się ze swoją, rodziną. Krótko 
mówiąc, robi nas p. Rusticus mimowolnymi krze
wicielami nędzy, chorób i demoralizacyi wSl'Ód 
naszej służby folwarcznej (*). 

Otóż znając z kilkuletniego doświadczenia całą 
tę kwestyję, śmiało twierdzić mogę, że wydawa
nie porośniętego zboża mogło mieć wyjątkowo 
miejsce w jakimś bardzo niesprzyjającym dla da
nego folwarku roku, i to przy wyjątkowo chyba 
złym stanie finansowym jego właściciela, ho "ne
cessltas frangit legem". Za wyjątki jednak ogółu 
odpowiedzialnym robić niepodobna. Dalej po
wszechnie wiadomo, że służący, dostając od 150 
do 200 prętów ziemi uprawnej pad kartofle, sam 
je sadząc i obrabiając, może mieć średnio z tej 
przestrzeni od 25 do 60, a nawet więcej (co się 
często zdarza) korcy kartofli, co przy możności 
trzymania krowy na dworskiej oborze, lub co le
piej, przy codziennym wymiarze odpowiedniej 
ilości mleka i przy dochod>lie z chowu trzody i 
drobiu, stawia go w położeniu stanowczo nędzę 
wykluczającem. 
Źe mieszkania naszej służby różnią się od idea

łów wystawy hygieniczllej, zaprzeczyć truduo; 
zauważyłem jednak wielokrotnie, że nowo budo
wane, lub nawet restaurowane mieszkania coraz 
wyższe mi i widniejszemi bywają, a toć i "Kral<ów 
nie odraz u zbudowano"! 

Mieszkając też od lat trzydziestu na wsi, nie 
zdarzyło mi się sły'3zeć o wypadku śmierci wsku
tek zaczadzenia, gdy tymczasem w miastach, mi
mo zachowanych ex officio pqepisów hygieny, 
wypadki podobne często mają; miejsce. 

Że zaś do t. z. "posyłek" słuiba nie dopłaca 
ale przeciwnie, ma IV nich pomoc materyjalną, 
wie o tern każdy wiejski służący. 

Bez względu na powyższe wyjaśnienia, bez
stronność każe mi przyznać, że położenie naszego 
służącego, jako ściśle zależne od rzeczywiście 
opłakanego położenia ogółu ziemian, do przyje
mnych nie należy; sądzę jednakże, że winien tu 

(*) Sądząc z powyz~zego streszczenia, mógłby 
niejeden z czytelników błędnie mniemać, ze p. Ru
stn:us stosuje swe zarzuty do ogółu ziemian, 
nikogo z pod nich nie wyłączając. Tymczasem tak 
nie jest; mówi on bowiem: .... "' wielu znanych mi dwo
rach, służba na wypłatę czeka znacznie dłużej ... " 
.niekt6rzy odkładają pracę okt)ło czeladnich kartofli .. " 
oo."zboze bywa cz~to ile wyczyszczone, wilgotne, lub po
rośnięte" i t. d. -- Strzeżmy się uogólniania zarzu
tów, jeśli icb nie uogólniają sami autorzy. 

(Przyp. Red.) 
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jest bardziej brak środków materyjalnych, mz 
dobrych chęci. Toć czytamy już dawno o aptekach, 
akuszerliach, nawet lekarzach wiejskich i tylko 
patrzeć ... jak do nas pogotowie ratunkowe na 
kWnśne mleko przyjedzie! »0 nadziejo! jakże sm u
tnem macierzyństwo twoje"". 

Nżerllsticul. 

---0.0---

Wi&dcmoici Ogólne. 

- BibJijoteki ludowe. Pod takim tytułem "Warsz. 
Dniew. " zamieścił, co nastltpuje: 

.Po otwarciu w październiku 1897 r. w guher
nijach Królestwa Polskiego, próbnych rosyjsko
polskich gminnych i prywatnych biblV'otek ludowych, 
wiele towarzystw i osób prywatnych podjęło sta
rania o pozwolenie na założenie podobnych bez
płatnych biblijotek i czytelni w różnych miejsco
wościach kraju . 

• Uwzględnienie powyższych starań czasowo by
ły wstrzymane z tego powodu, że dla czytelnictwa 
ludowego w .Kraju Nadwiślańskim", w miejscowo
ściach wyłącznie z ludnością polską, nie było ka
talogu normalnego książek rosyj~kich i polskich; 
katalog zaś wspomuianych wyżej biblijotek pró
buych, ułożony celem wyjaśuienia upodobań czy
telników z niższych warstw luduości, jako próbny. 
nie mógł być zalecony do powszechuego użytku. 

.Obecuie - jak donosiliśmy w M 247 • Warsz. 
Duiew.",-sprawa opracowania i dalszego uzupeł
nienia kat.alogu uormalnego książek do czytania 
dla ludu we wspomniauych czę~ciach .Kraju Nad
wiślańskiego" otrzymała rozstrzygnięcie praktyczne, 
zapewuiające dostarc.zenie niższym warstwom lu
dności miejscowej pożytecznego i zdrowego mate
ryjału do czytania. 

.Dlatego też, z wydauiem w najbliższej przy
szłości do ogólnego użytku tego katalogu, usunięta 
zostaje przeszkoda do otw ierania biblijotek ludo
wych przez różne towarzystwa i osoby prywatne, 
na zasadach, wyłuszczonych w istniejących w tej 
mierze rozporządzeniach (Rozkaz Najwyższy z d. 
5·go stycznia 1884 r. i zatwierdzone przez mini
stra spraw wewnętrznych w d. 15-ym maja 1890 r. 
przepisy o bezpłatnych czytelniach ludowych). 

.Przytem, zgodnie z § 175 Ustaw)" Cenzuralnej 
i § l oraz uwagą l do niego ~Przepisów o bez
płatnych czytelniach ludowych", zatwierdzonych 
przez ministra spraw \I'ewnętrznych w d. 15 maja 
1890 r. prawo wydawania pozwoleń nu otwieranie 
biblijotek należy do gubernatorów miejSCOWYCh, 
przyczem w następnych paragrafach tych .Przepi
sów" określony został porządek wydawania tego 
pozwolenia; między innerni, puukt a § 2-go wyma
ga od załozycieli biblijoteki przedstawienia proje
ktu ustawy lnb przepisów, określających jej zada
nie i waruuki korzystania z niej. Pod tym wzglę
dem, dla ujeduostajnienia działalności wszystkich 
biblijotek ludowych w .Kraju Nadwiślańskim", sto
sowany będzie do nich porządek, ustanowiony dla 
próbnych biblijotek rosyjsko· polskich, a mianowi
cie: zatwierdzone przez Głównego Naczelnika 
Kraju w d. 12 września 1897 r. przepisy dla czy
telników, instrukcyje dla zarządzających temi hi
blijotekami i dla ich kuratorów, miejscowych ko
misarzy do spraw włościańskich, których bezpo
średniemu nadzorowi i opiece podlegają biblijoteki 
Indowe w Kraju, niezależnie od czuwania nad nie
mi, zgodnie z § 3 przepisów z duia 15 maja 1890 r., 
ze strony osób wydziału naukowego. 

nPrócz tego, udzielanie pozwoleń ua otwarcie 
biblijotek bezpłatnych będzie zalcżnem od zakła
dania takowych według wspomnianego wyzej, wy
dawanego przy kancelaryi Generał-Gubernatora 
war~zawskiego katalogu normalnego, przyczem do 
składu biblijotek powinny wchodzić wszystkie wy
dawnictwa, wymieuione \1' tym katalogu lub w je
dnym jego zeszycie. Dalsze kompletowanie bibli
joteki i zaopatrywanie jej w nowe dzieła odbywa 
się według dodatkowych zeszytów katalogu nor
malnego. 

"W miejscowościach zaŚ z prawosławną b. gre
cko·unicką ludnością, biblijoteki bezpłatne uędą 
składać siQ wyłą~zuie z jednego tylko oddziału 
książek rosyjskich, utworzonego według spisów 
ksiazek zaleconycb przez komitet naukowy mini· 
ste;yjum oświaty i Świętobliwy Synod. 

"Co się tyczy czytelni ludowych (do czytania ksią
zek IV specyjalnych lokalach), to chociaż porządek 
ich otwarcia i działalności podlega tymże rozpo
rządzeniom, któl'e wydane zostały dla biblijotek 
(ustawie cenzuralnej i przepisom z d. 15 maja 
1890 r.), zakładanie ich przez towarzystwa i osoby 
prywatne, uznano za przedwczesne, do chwili opra· 
cowania normalnego typu wspomuianych instytucyj 
przez działalność kuratoryjów trzeźwości w .Krajn 
Nadwiślańskim", które do programu swego prakty
cznego w najbliższej przyszłości włączą i organ i
zacyję czytelui ludowych". 

--<.~--

Dostawy zboża dla intendentury. 
Wskutek podniesionej przez p. Władysława Jel

ski ego sprawy dostaw zboża dla intendeutury woj
sko\\'ęj wprost przez rolników· producentów, a z 
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pomilllęclem pośrednictwa handlujących, Sekcyja 
rolna wyznaczyła delegacyję złożoną z pp.: Wła· 
dysława Jelskiego, Józefa Ostrowskiego i Leona 
Prz3nowskiego, celem bliższego porozumienia się 
w tej sprawie z intendenturą i zasiągnięcia obja· 
śnień. Delegacyja rzeczona bezwłocznie zajęła się 
wykonaniem powierzonego sobie zlecenia, a po 
odbyciu narady wygotowała i nadesłała do ogło· 
szenia, w interesie ziemian, następujące 

S p I' a w o z d a n i e: 

Z powodu dwukrotnych odezw intendontury do 
rolników, aby cI dostarczali zboze do magazyuów 
wojskowych bez pośrednictwa, Sekcyja rolna po· 
stanowiła zasięgnąć szczegółolVy~h informacyj dla 
użytku posiadaczy zboZa. 

Niżej podpisaui delegowani przez Sekcyję, po· 
rozmniawszy się z Zarządem intendentury war
szawskiej, podają do wiadomoiiri interesowanych, 
eo następuje: 

Dawniejszy system dostaw drogą publicznej 
licytacyi, stopniowo nstępuje prowijantowauin się 
sposobem gl)spodarczym. Obecnie każdy rolnik, lub 
kousorcyjum rolników, mając minimum 5,000 pu· 
dów zboża (głównie żyta, ale rówuież owsa, mąki 
i kasy tatarczanej), moze nadesłać swą ofertę 
z ceną, jaką pragnie osiągnąć loco magazyn woj
skowy, lub na najbliższej majątku stacyi kolei 
żelaznej. 

Jednocześnie z zaszłą zmianą usuniQto wywołu· 
jące skargi trudności przy odbiorze zboża. Obe· 
cnie wszystko załatwiają oficerowie intendentury, 
którzy na żądanie zjeżdżają do zakwalifikowauia 
i oc1bioru zboża na miejsce. Koszt zjazdu obciąZa 
sprzedająccgo. Licząc wszystkie wydatki i koszta 
oraz konieczność nadwagi 6 funtów na worku 71/2 
pudowym, stanowi to nie wyżej 6 kop. na pudzie. 
Największą trudność mogą przedstawiać 20010 kau· 
cyje; lecz te wolno, w rllzie życzenia, składać 
zbożem, jak to czynią rolnicy z gubel'nij wscho· 
dnich. Wypłaty po dokonanej dostawie mają następo· 
wać szybko i regularnie. Na żądanie intendentura 
przysyła swe worki. 

Wszystko to oparte jest na dwuletniem doświad
czeniu dostaw z gnbernii penzeńskiej, tambowskiej 
i saratowskiej, które w dwóch obiegłych latach 
dostarczyły 1,700,000 pudów zyta przy obu stron
nem zadowoleniu. 

Ostatnie dostawy były płacone loco Brześć 
89 kop. za pud. Sądzimy, że w tym roku można 
żądać co najmniej takiej samej ceny. 

Magazyny przyjmujące zbOŻa istnieją: w Wal" 
szawie, Brześciu, Iwaugrodzie i Nowogieorgiewsku. 

Przy ofertach nalezy wysyłać do Zarządu iuten· 
dentury w Warszawie, przy ulicy Nalewki, próby 
w ilości llIIjmniej J3 funtów w butelkach zapieczę
towanych. 

Gdyby warunek 13 1/2% dopuszczalnej wilgoci 
był zbyt uciążliwy dla naszego klimatu, to inten
dentura starałaby się u władzy wyższej o zmodyfi
kowanie takowego. Ponieważ jednocześnie z pró
bą ścisłości robią się próby czystości zboża oraz 
wagi jego, więc byłoby pożądanem jak najśpie-
8zniejsze nadijyłanie licznych prób. Dozwolone 
obce domieszki wynoszą '/2010 a minimalua waga 
119 f. holenderskich. 

Przepisy szczegółowe są do przfljrzenia w biu· 
rach powiatowych. Każdy też może ie otrzymać 
z intendentury. 

Deklaracyje powinny być nadsyłane do inten
dentury przed 25 listopada (5 grudnia) 1'. b. 

W końcu deleg:\(~yja sądzi, iż byłoby rzeczą 
wielce poźądaną, aby ziemianie pragnący przeko
nać się, o ile ich żyto odpowiada warunkom wy
mag:lllym przez iutendenturę, nadsyłali bezwłocznie 
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próby tegoż zyta pod adresem Sekcyi rolnej, któ
raby te próby zbiorowe do oceny przedstawiła. 

Leon Przanow8ki. 
Władysław Jelski. 

Józ~r Ostrowski. 
Dla objaśuieuia czytelników dOdajemy, ze ko

szta, o których mowa w powyzazem sprawozdaniu 
delegacyi, składają się z następujących czynuików: 

1) Po 10 kop. od worka 7 1/2 pudowego, według 
§ 11 przepisów pobiera intendentura z ceny zboża 
na koszta przechowania tegoz. Na pud czyui to 
około 11/2 kop.; 

2) po '/2 kop. z ceny puda potrąca się za prze· 
syłkę worków; 

3) niżej po 11/2 kop. na pndzie, za odbiór zboża 
na miejscu; 

4) około 2 kop. na pudzie za przyjętą zwycza
jem w intendenturze uadwagę 6 fuutów na workn 
7'/2 pudowym. 

Wynosi to wszystko około 5 1/2 kop. na pudzie. 

--«:e»--

Z BIBLlJOGRAF/I I PRASY. 

Wydanie p1'aw i p1'zepisów, dotyczą
cych pl·zemyst'lt gÓl'niczego i hutniczego 
w Kl'ólestwie Polskiem. Na III·im zjeździe 
przemysłowców górniczy~h Królestwa Polskiego 
poruszoną została przez p. 1. A. Sl1l'zyckiego spra· 
wa zebrania i wydania w rosyjskim i polskim ję
zykach wszystkich praw i przepisów, dotyczących 
przemysłu górniczego i hutniczego w Królestwie 
Polskiem. Zjazd zatwierdził wniosek p. Snrzyckie· 
go i postanowienie zjazdu uzyskało następuie san· 
kcyję odnośnych władz. Rada zjazdu powierzyła 
zebranie i przetłomaczenie rzeczonych przepisów 
adwokatOwi przyRięgłemu p. Stauisławowi Buko· 
wieckiemu obecnie przystępuje do druku ta· 
kowych. 
Zważywszy, że ogólna ustawa górnicza zawiera 

bardzo wiele rzeczy, które dla Królestwa Polskie· 
go nio są obowiązujące, oraz, że wiele obowiązu· 
jących przepisów rozrzuconych jest po różnych nu· 
merach Zbioru Praw i Rl)zporządzeń rządowych 
i w inuych 1l3tawach (np. w Ustawie przemysło
wej), albo objętych oddzielnie wydawanemi in· 
strukcyjami, rozpoczęte wydawnictwo uważać na· 
leży jako konieczne i wielce pożyteczne dla miej. 
scowego przemysłu górniczego. Należałoby tylko 
jeszcze, aby Rada zjazdu w następstwie co rok 
wydawała dodatek do wydanego prawa, zawiera
jący uzupełuienie takowego, z uwzględuieniem no· 
wych przepisów oraz wzmianką o tych, któreby 
moc swoją straciły. K. S. 

- JV" Wiestniku Jewropy" za październik 
p. Spasowicz opowiada swoje wrażenia z pobytu 
w Pradze Czeskiej na uroczystości Polackiego. 
Ostatnie rozdziały trzymane są w tonie polo· 
nicznym. 

- Dzienniki poznań"de notują następującą 
wiadomość: Zamieszkałemu w Poznaniu, p. Wła· 
dysławowi Ruszkiewiczowi pozwolono nosić na
zwisko "Wilibald Ruschke". Niechże ten nowo
twór-powiada .Goniec Łódzki"-jakiego jeszcze 
nie było, co prędzej przyjedzie do Łodzi i ucieszy 
naszą Wólkę ... Idź złoto do złota! .. 

- "Co1'1'im'e di Napoli" dziennik neapoli· 
tański z dniem 1·szym października rozpoczął 
druk powieści Sienkiewicza .Quo vadis". Tłoma· 
czenia dokonał miejscowy nowelista, p. Verdiuois. 
Poprzednio tłomacz ogłosił w "Corriere di Napoli" 
obszerny artykuł o Sienkiewiczu, a specyjalnie 
o .Quo vadis", dając ogólny zarys powieści, jego 
zdaniem, jednej z najpiękniejszycb w XIX w. 
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- .,Gazeta Radomska" przeszła na wła· 
sność p. Wiktora Brześciańskiego, adwokata przy
sięgłego w Radomiu. Nabywca, obejmie wydawni
ctwo po załatwienin formalności urzędowych. 

- p"lIeglądu Filozoficznego, kwartalnika, 
\vydawanego w Warszawie, wyszedł zeszyt IV 
i zawiera treść bardzo bogatą, a mianowicie: 
.Filozoficzne poglądy Mickiewicza", przez prof. 
Dr. Piotra Chmielowskiego,-.Ibn chaldun, socyjo
log arabski XIV w." przez prof. dr. Ludwika Gum
plowicza.· -Autoreferaty: dr. Antoui Złotnicki, czło
wiek, istota jago i przyszłość; Edward Abramow· 
ski: Bases psychologiquBs de la sociologie i Le 
materialisme historique et le priucipe du phenome· 
ne sociaJ. Stanisław Schneider: Słabi i ijilui w teo· 
ryi Sokratesa i Dwie etyki w "Antygonie" Sofo· 
klesa.-Krytyka i sprawozdania: prof. dr. K. TW:lr· 
dowski, \Vyobrazenia i pojęcia, przez J. Wł. Da· 
wida; Prof. dr. Oscar Hertwig. Die Zelle uud die 
Gewebe; Grundziige der allgemeiuen Anatomie und 
Physiologie, przez prof. dr. J. Nnsbauma; Antou 
Oelzelt·Nevin. Kosmodicee, pl'ZflZ dr. M. Massoniu· 
sa; B. Uharlton Bastian. A l'reati ~e on Aphasia 
and other Speech Defects, przez Karola Appla; 
C. R. C. Berckenrath. ProblemBs d'esthetiqlle et de 
morale, przez J. Loreutowicza.-Kronika: Pięciole
cie Instytutu Socyjologicznego, przez K. Krauza.
Przegląd czasopism: Archiv fiir systematische Philo· 
sophit'; RC\'ue Philosophiqlle. - Notatki: Religija 
wiedzy, przez dr. A. Złotnickiego. - Wiadomości 
biezące.-Biblijografija. 

--~.)---

R O Z M A I T O S C l, 

An.archiŚci. Ze ws:tystkich stron odzy· 
wają się głosy, żądające, aby nareszcie zabl'ano 
się do skuteczuej walki przeciwko anarchistom. 
Dzienniki przypominają ich zbrodnie, popełnione 
w ostatnich lataclI. I tak: 28 listopada 1893 roku, 
w tajnym gabinecie cesarza Wilbelma, otrzymauo 
posyłkę, adresowaną do cesarza; zawierała ona 
maszyuę piekielną, szczęśliwym trafem nikt uie 
ucierpiał.-W roku 1893, dnia 27 marca, Lucy Be· 
rardi, wykonał nieudany zamach na króla Humber
ta włoskiego.-Dnia 4 kwietnia 1894 r., nieznani 
złoczyńcy położyli cięzki blok Mkały na szynach 
kolejowych w okolicy Florencyi, przed nadejściem 
pociągu, którym jychała królowa angiel~ka. Za· 
lIlach szczęśliwie udaremniono.-W r. 1894, dnia 
25 czerwca, zamordowauy został w Lyonie, prezy
deut rzeczypospolitej Carnot, pchnięciem sztyletu, 
z ręki Caseria Santos.-Dnia l J września 1894 r., 
wykonano zamach na króla Aleksandra serbskiego; 
duia 15 sierpnia 1895 r., na królowę Natalię; dnia 
31 stycznia 1896 r., na króla portugalskiego.
Dnia 14 lipca 1896 r., auarchista Frant;ois, strzelał 
do prezydenta Faure'a. - Ponowny zamach anar
chisty na króla Bumberta, wykonano 23 kwietnia 
1897 r.-Również ofiarą zamachu padł przed dwo· 
ma laty Cauovas dei Castillo, hiszpański mąż 
stanu.-W ostatuim czasie mówiono, że wykonany 
był zamach na królowę Wilhelminę holenderską, 
który zachowano jakoby w tajemnicy, aby nie 
mącić nroczystości wstąpitlnia na trou. Wiadomość 
ta nie jest jednak urzędownie stwierdzoną. 

Oprócz wymienionych zamachów na dostOjne 
osobistości, należy wspomnieć o paryzkich i barce
louskich rzucaniach bomb w miejscach gromadzą
eych publiczność, mianowicie słynne zamachy Ra
vachola i Vaillanta. W ostatnich czasach główne· 
mi siedliskami ruchu anarchistycznego były: Gene
wa, Paryż, Londyn i Walencyja. 

o s z E N I A. 
WYDA WNIC'rw A ~M~~."J-~~~ j nOM I'\NKI~iłSKO - KOMISOWY l 

MARKUSA GRADSTEINA 
Gebethnera i Wolffa 

UJ Wa1'szawie. 

PORUSZYMY Z POSAD ZIEMI~, 
Maurycego J okaja, 4 t. 

POEZYJE MICKIEWICZA 4 t. 

powieść 
k.80 
k.60 

W oprawie w dwa tomy rS.:l 
PAN TADEUSZ, k. :l5, wopr. k. 30 
LALKA. Powieść Bolesława Prusa. 2 duo 

że tomy rs. 1.20, wopr. rs. 1.60 
DZIEJE POLSKI w 24 Obrazkach koloro· 

wych przez Góralczyka (W. L. An· 
czyca) z tabelą monarchów, sław· 
nych ludzi i wllżniejszych wypad· 
ków w Polsce. Str. US3, w opra· 
wie k. 50 

OBRONA CZESTOCHOWY przez Henryka 
Bienkiewicza k. 20 

PAMI~TKA Z JASNEJ GÓRY w Często· 
chowie. Album 18 widoków )>0101'0-

wych, z tekstem objaśniającym łli
storycznym, w oprawie k. 30 

BAŚNIE I POWIESCI żebrane przez Z. 
Glogera k. 20 

Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
. (2-1) 

1) 
2) 
3) 
4) r1 

u' Cz~§tochowie i lWowo-Badom$ku, 
Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery publiczne, blInknoty i monety, po kursie dziennym. 
Wystawia przekllzy na miasta hllndlowe w kraju i zagranicą. 
Załatwia kupno i spJ·zedaż papierów publicznych na giełdach rosyjskich i zllgranicznych. 
Skupuje papiery publiczne wylosowane. 
I'>rzyjmuje do inkasa wektlle, frachty kolejowe i wszelkie wartościowe. 

Wszelkie zlecenia piśmienne wykonywuJą się pospiesznie i ahwatnie. 

PiUje: w S~c~akowie He,'bach, 
punktualnie i akuratnie formalności celne i wszelkie czynności wchodzące w zakres ekspedycyi, 

cenach 

~uu._--------------~----------------------~~------J~~------~-jt r T T T T T 'łttYT1'TtTttTtttYh TTttTTt~ttt'fTtTTTT tTTYt'ftTT TtTTYTfTTTt 
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Księgarnia 
KOSSAKOWSKI 

Sosnowiec 
Materyjały piśmienne i rysun-

kowe. (52-52) 

Mydło Hygieniczne 
Ks. KneipplI 

dostać można we wszystkich aptekach, 
składach aptecznych i perfumeryj ach 

Reprezentant na Królestwo 

ZYGMUIT MAMLQK 
Sosnowiec. (2-1) 

uH A D Z I E J A" 
Pracownia Obuwia 

męzkiego, damskiego i dzieoin
nego (istuiejąca od dnia l października 
w Piotrkowie w domu p. Adamczyka) 
przy ulicy .Moskiewskiej", przenie
sioną została do domu Tes. Itne1'a 
przy tejże tdioy. Polecając się z 
swym towarem wzglQdom Szanownych 
Pań i Panów, zapewnia najsoleuniej, że 
potrafi i nadal, tak jak dotąd, zadość 
uczynić wszelkim, naj wyszukańszym Ich 
wymaganiom. Ceny bardzo umiarko
wane. Materyjał wyborowy. Robota 
na termin. (52-48) 

WYNAJEM POJAZDÓW 
Eonsfllof. SlIplns/ciego 
ul. Petersburska, dom S-rów W -ne 

Psarskiej. 

Karety, Powozy, Bryki, Konie, 
(26-21) 

TYDZIEN 5 

Najba1'dziej rozpowszeohnione pismo polskie (3-1) 

KURYJER WARSZAWSKI 
'Wychodzi codziennie 

przy współpracownictwie najpierwszych sił literackich 
-vr dni po-vrszednie -vrieczore:rn, a. -vr niedziele i ś"W"ięta rano_ 

Nadto wychodzą stale w dni powszednie z wyjątkiem dni poświątecznych 

be~platne dodatki poranne 
zawierające wSlIielkie najnowsze wiadomości z ostatnich 12-tu godzin. Tym sposobem czytelnicy otrzymują tygo

dniowo 7 półtora do dwuarknszolvych numerów głównych i 5 półarkuszolvych ~dodatków porannych". 

~~Xuryjer ~a.rsza.ViTski·· 
liczy rok 78 istnienia i jest w stosunkn do bogatej i urozmaiconej swej treści 

lIajtallszem pismem polskiem. 
Na szczególną uwagę zasługuje dział własnyoh telegt'umów Kuryjera. W felijetonie "Kury jer warszawski" 
drukuje Przeglądy literackie i artystyczne, uajnowsze romanse, powieści, nowello i humoreski uajznakomitszych 
autorów polskich, nauka i sztuka traktowaue są przez najznakomitszych popularyzatorów. W programat "Kuryjera 
Warszawskiego" wchodzą przeglądy polityczne, artykuły wstępne w sprawach społeczuych, ekouomicznych, oraz 
innych bieżących krajowych i zagranicznych, wiadomości administracyjne tak miejscowe, jako teź z pro wincyi 
i iunych krajów; głosy gazet ruskich i zagranicznych; sprawozdania sądowe i porady prawne; sprawozdania, kursa 
i telegramy giełdowe, zbożowe i z handlu wszelkiemi innemi produktami; odpowiedzi od redakcyi na wszelkie za
pytania czytelników; wiadomości kościelne i urzędowe, wykazy wylosowanych papierów publicznych; logogryfy, 

szarady, zadania arytmetyczne, szachowe i t. p.; wreszcie ogłoszenia prywatue. 

Wielka poczytność .Kuryjera Warszawskiego· czyni go najodpowiedniejszem pisn~etn dla wszelkioh 
ogłoszeń, Poczytność ta, którą co najmniej na kilka kroć sto tysięcy osób liczyć można, w połączeniu ze zna
komitą liczbą egzemplarzy, w jakiej .Kuryjer Warszawski" się odbija, zapllwnia ogłaszającym się w nim najle
psze rezultaty i robi owe ogłoszenia w porównaniu z innemi pismami, nietylko najtatl,sze1ni ale StlmO przez się 

niezmie1'nie taniemi. 

WARUNKI PRENUMERATY 
(wraz z dodatkiem porannym): 

W Wal'szawie: rocznie rs. 9, półrocznie rs. 4 
kop. 50, kwartalnie rs. 2 kop. 25, miesięcznie 
kop. ';5. Za odnoszenie do domu dopłaca się mie
sięcznie kop. 5, 

Na p1'owincyi i w Cesa1'stwie: rocznie rs.12, 
półrocznie 6, kwartalnie rs. 3, miesięcznie rB. 1-

Za gl'anioą: rocznie rs. 18, półrocznie rs. 9, 
kwartalnie rs. 4 kop. 50, miesięcznie rs.1 k. 50, 
Przedpłatę przesyłać można w rnblach lub jakiej
kolwiek bądź monecie kurs mającej. 

WARUNKI OGŁOSZEŃ: 
Małe ogłoszenia: za jeden w y r a z po kop. 3 

kaŻdy raz; (minimum 10 wyrazów). 
Zwyozajne ogłoszenia: za jeden wiersz petito

wy albo jego miejsce pierwszy raz 121/2 kop.; każ
dy następny raz 10 kop. 

Nekl'ologija: za jedeu wiersz 15 kop. 
Reklamy: Za jeden wiersz garmontowy albo 

za jego miejsce pierwszy raz 30 kop., każdy na
stępuy raz 25 kop. 
Nadesłane: za jeden wiersz garmontowy 

rs. 1. 

Wszelkie zlecenia ogłoszeniowe lub prenumeracyjne tak z miasta jak i z prowincyi natychmiast są załatwiaue. 
Przedpłatę przyjmuje się w każdym czasie, licząc jej termin od każdego l-go według kalendarza nowego stylu. 

Adres: Adminisłracyja nKuryjera Warszawskiego", Warszawa, Krakowskie-Przedmieście, 40. 

... Prenumeratorowie wnoszący całoroczną opłatę l'U-

bli 6, tak w W <lrszawie, jak i na prowincyi za 
, .- Dozwoł. przez Urząd Lek. za M 1337 na ogólnych zasadach handlu 

~ ~ , , 

"O~rodnik Polski~~ 
~O) , I:ł ~ 

~m ~ {l> ~ 
li 

~rł ~~ ~~ 
~f-i dwutygodnik poświęcony sprawom ogrodnic, krajowego I-'~ 

ID wprost w Bedakcyi 
m~ 
(() 

~ ~ 
otrzymają premijum w nasionach wyborowych 

(()~ • 
~ odmian i nowości. (3-2) -... ADRES REDAKCYI: ul. Mazowiecka Nr. 1l. .-

! NA CZASIE! 
Ś"W"ieżo opuściło prasę popularne dzieło p_ t_ 

TBERYIJl~ 
Ze spostrzeżeń osobistych opisał pod względem etnograficznym, administracyj

nym, rolniczym i przemysłowo·handlowym Ks_ J. Chyliczkowski. Nabywać mo

zna we wszystkich księgarniach większych w kraju i zagranicą po rs. 1.50. 

Ekspedycyja pocztowa u wydawcy-księgarza S. Błędowskiego we Włocła-

wku, za nadesłaniem rs. 1.60 franco (można markami). (3-3) 

Jako ochronę lasów przed spustoszeniami ..--FUTRO ... 
Bruclnicv Mniszki 
'. ~ do sprzedania za 30 rs. Bliższa 

(Llpal'lS mouacha) polecamy najlepszy '. d . • k' .' W J 
z istniejących dotąd lep na liszki. dWU1 .om?sc w SIęgalllI (2-g02 ę-
Jest to ten sam środek, który został rzeJeWlCza. - ) 
przez Rząd i !lillisteryjum polecony ZAKŁAD 

w Rosyi i zagranicą· X ~tJ) .PII;-NIKAR.SKI 
Jedyny przedstawiciel na Cesarstwo ".1, manometrow . 

Rosyjskie i Królestwo Polskie EU~BnIjUSZa PetrJK~WSKIB~O 
S, M. Lindner, Petm'sbzt1'g 

Was. Ost1·. 6 lin. N 1. Piotrków, Petersburska (b. Kaliska) pod 
M 677 za parowym młynem. (13-4) 

Ażeby ów środek na Brndnicę móg 
być na czas na przyszłą wiosnę wy. Do 
słany, zamówienia już obecnie czynić 
należy. (3-2) 

dZisiejszego numeru dołacza 
arkusz 17 powieŚCi p. t. 

~.,Na.rzeczona.·· _ 

się 

Puder IRIS 
zupełnie nieszkodliwy 

dostać mozna w składach aptecznych i perfumeryjnych, 
prawdziwy tylko IV blaszanem opakowaniu z podpisem 

H,LACHS. 
Pudełko kop. 15, 30 i 50, (10-7) 

Koncesyjonowane przez Ministra Spraw Wewnętrznych 

E J: "O"' E. O 

llr-01U'A~Y JIf~ • HANDLOWO .. KDMMISOWm 
(z kaucyją 15~000 ,,"s.) 

"Bernard Berson" 
w Warszawie, Królewska 51.-Telefonu 873. 

L 
Udziela informacyj wszelkiego 

rodzaju z dziedzinv handlu i 
p1'zetnyslu, specyjalnie zaś o 
zdolności płatniczej kupców 
i faln'ykant6w, dostarcza 
adresy firm wszelkich gałęzi 
przemysłu, rekomenduje agen
t6w, komiwojaźm'ów i t. p., 
wskaZUje miejsca kupna i zbytu 
towarów. 

Informacyja handlowa na WAR
SZAW~ kosztnje 75 kop. 

Informacyja handlowa na miasta 
Królestwa i Cesarstwa (Rosy ja Eu
ropejska) rs. 1.50. 

Informacyja handlowa za granicę 
rs. 2. 

Opłaty mogą być wnoszone 
i w mal'kach pocztowych, 

W abonamencie ceny zniżone 
o 20010. • 

III_ 

II. 
Przyjmuje OGŁOSZENIA 

i P RENUMERAT,Ę do wszy
stkich gazet, przewodników, ka
lendarzy i t. p. w kraju, Rosyi 
i zagranicą po oenach 7'eda
koyjnyoh. 

Tłomaczenie prospektów, ka
talogów, cenników, oraz wysy
łanie takowych i t. p. 

Redagowanie i tłoma
ozenie ogłoszeń na wszy
stl"ie języki dokonywa się 
bezpłatnie, 

Kosztorysy i numery okazowe 
na żądanie wysyła się franco. 

::E?rzy "W"iększych. 
za=ó"W"ieniach. ustę
puje się stoso"W"ny 
rabat. 

Pośredniczy w tl'anzakcyjach handlowych i przemysłowych. 
W 1'egulowanitt i windykaoyi należności, wynikających 

ze stosunków handlowych, 
WY7'abia patenty na wynalazki, mat'ki · fab1'y

czne i t, p. 
(B. O. B. 1919) (5-3-2) 
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ORYGINALNE 
Singera maszyny do szycia są wzorowe w konstrukcyi i wykończeniu. 
Sing'era maszyny do szycia są niezbędne dla użytku domowego, jak również dla przemysłu. 
Singera maszyny do szycia są najwięcej używane we wszystkich zakładach fabrycznych. 

Singera maszyny do szycia są niezrównane pod względem szybkości i tnvałości. 
Singera maszyny do szycia nadają się najlepiej do modnych haftów artystycznych. 

Be::platna nauka .zycia i haftu ał'ty.dyc~nego. 
Maszyn do szycia Kompanii Singer istnieje przeszło 400 odmian, przeznaczonych dla różnych specyjalności, 

a nabywać j~ można wyłącznie tylko w naszych własnych składach. 

ORYGINALNE Singera maszyny do szycia zawdzięczają rozgłos ~wój znakomitej jakości i wyborowej 
konstrukcyi, któremi to zaletami od dawien dawna odznaczały się wszystkie fabrykaty 
Kompanii Singer w Nowym-Yorku. 

z obok zamieszczoną marką fabryczną i napisem: 

"l'lłE SnGER ~UNFG. CO." 
Oryginalne tylko 

NAJWYŻEJ ZATWIERDZONA 

Manufakturna Kompanija Singer. 
(3-2) Piotrków, plac Alel{sandryjsld, dom W-go Skibińskiego. 

Mamy zaszczyt zawiadomić, że z dniem 1 paździer
nika r. b. otworzyliśmy W Sosnowcu magazyny składowe 
i dom komisowo-handlowy pod firmą: "MAGAZYNY SO
SNOWICKIE, WŁADYSŁAW LEWANDOWSKI i S-ka". Za
kresem działalnośei firmy będzie: Przyjmowanie na skład 
wszelkiego rodzaju towarów; sprzedCIŻ takowych na miej
scu i na rynkach zagranicznych; wydawanie zaliczek na 
złożone w magazynach towary; inkasowanie od odbiórców 
należności za przesłane przez magazyny towary; ekspe
dycyja i odbiór towarów na stacyjach dróg żehlznych 
Warszawsko-Wiedeńskiej i Iwangrodzko-Dąbrowskiej; od
stawa towarów z magazynów do domu i odwrotnie i wo
gól e załatwianie wszelkich czynności wchodzących w za
kres ekspedycyi, komisu i handlu.-Wyjątkowo dogodne 
położenie naszych mClgazynów w naj ruchliwszej części 
miasta, blizkość stacyi dr. żel. Iwangrodzko-Dąbrowskiej, 
a szczególniej połączenie relsowe z dr. żel. Warszawsko
Wiedellską, dające nam możność odbierania towarów 
wprost z wagonów podstawionych do m:lgazynów i dosta
teczne pieniężne środki-pozw»lają nam załatwiać wszel
kie wyż wymienione operacyje po niebywale nizkich ce
nach. 

'Vobec powyższego, upraszamy WW. Panów Oby
wateli i Kupców o łaskawe poparcie nas swemi zlecenia
mi, Ił stanmiem naszem będzie, a by firma stała się nawza
jem prawdziwie im pożyteczną. 

Z poważaniem 

(4-2) [i)flltlgsfll1l7 IewllotlolVsld i S-kil. 

~:t:t:t Dla Kaszlących i Osłabionych. :t:t:k.-Jot 

~ EKSTft/tKT I Kft~ME.LKI ~ 
~ "LELIW A" ~ 
~ Opatrzone marką fabryczną, zatwierdzoną przez Depar- łt 
""n tament Handlu i Przemysłu Nr. 15426/1121. n-
~ Wylączna sprzedaź w Aptekach i Składach Aptecznych. ~ 
.c (W. B. O. 5219) (10-8) ,. 

)qC'F'F'F Dla Kaszlących Osłabionych. 'F'F'F'F~ 

Tysiące listów dzięlc
czynnych od najinteligen
tniejszych pań, wynalazku na
szego używających, pozwalają 
nam z całą sumiennością po
lecić wszystkitu paniom pa
tentowany Szyndlera Biust/l al
tel' (A n t y g o r s e t). Wy
nalazek ten, zastępujący gor
set i uznany we wszystkich 
państwacb, daje zupełną ~wo-
bodę ruchów, wskutek czego 

takowy nosić mogą w ciągu całego dnia wszy
stkie bez wyjątku panie, jak również pracuj~ce 
w biurach, szkołach, handlach, gospodynie przy domo
wych zajęciach, podróżuj~ce, uprawiaj~ce sport, uczen
nice, panie znajduj~ce się w poważnym sianie, karmiące, 
a nawel cierpi~ce, o czem świadczą odezwy pp. do· 
ktorów, do każdego egzemplarza dołączone. 

Biusthalter, opatentowany w 13-tu państwach, 
odznacza się eleganckiem wykończeniem z najle
pszych i najmodniejszych materyjałów, używanych 
na gOI·sety. (12-7) 

CENY: 
AA A c DD czarny jedwabny 

3 rs. 50 k. 4 rs. 50 k. 5 rs. 75 k. 6 rs. 75 k. 9 rs. 50 k. 
Detaliczne obstalunki wysyłamy za zaliczeniem pocztowem wszędzie 

(nawet bez zadatku), doliczając za przesyłkę 60 kop. Do obstalunku należy 
dołączyć mial'kę w centymetrach, werszkach, calach lub na tasiemce we
dług rysunku. 1) Pełny obwód piersi, mierząc pod pachą (wraz z ple
cami), od A do B; 2) Pełny obwód amnn naokoło od C do D; i 3) Wy
sokość boku od A do C. Wyłączna sprzedaż na Rosyję i Królestwo Pol-

skie Marszałkowska 118d. Adres dla obstalunków: 
Warszawa nS::ynlUera Biu.thalter", Marszałkowska 118-d. 

• t 

DROGA ZELAZE:A WARSZAWSKO-WIEDEE:SKA. 
Godziny podług zegara Warszawskiego. 

Do Granicy i Sosnov::rca_ 

Piotrków przycbod./2,3' /4,131 9,23/12,24/2,14/9,34/ -/- \ 7,50/4,'5 
odchodzi 2,36 4,23 9,3312,36 2,24 9,44 - 6,20 7,56 4,35 

Piotrków 

D o VT a. r s z a v:T y. 

/

.Ni 2/ Ni 6/Ni J O/Ni 14/.Ni 161Ni 18\Ni 561Ni 481Ni 30/oM 52 przychod. 2,59 1,32 5,50 10,26 8,'5 8,15 - ł1,2510,41 4,44 
odchodzi 3,07 1,42 5,5810,56 8,25 8,25 - - 10,47 5,04 

UWAGI: Pociągi "El:prtls~ .t& 29 i 30 kursować będą od dnia 2 (14) listopada 
r. b. tylko raz na tydzień: z Warszawy w poniedziałki, a z Gra
nicy w piątki. 
Pociągi: J'iJ'i 15, 16, 17 i 18 kursują tylko między Warszawą 
a Częstochową, zaś :NiJit 27 i 48 między Piotrkowem a Sosnowcem. 

Redaktor i wydawca ~lirosła\V Dobrzailski. 

1l0BBo.leuo UeHBYPOIO. 
----~--------=-----------IIeqaTaBo B'L IIeTpoKoBcKoit ryGepacJtoit TlIlIlorpa<!li". 
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-- Jeżeli on cię kocha ' - ciągnął dalej pan 
Noree,-będzie na ciebie czekał cierpliwie i pozostanie 
ci wiernym; jeśli cię zaś nie kocha, zwróci prędko swe 
serce k u innej. 

Alina lekko pobladla i rzekła drżącym głosem: 
- Obawiam się tego trochę. 
- Ha! jeżeli go tak kochasz, w takim razie po-

wiedz mu, ie możesz stanąć z nim do ołtarza choćby 
jutro nawet. 

Powiedziawszy to głosem podniesionym i zdra
dzającym wzburzenie, pan Norće wyszedł z salonu. 
nie rzekłszy nic wi~cej. 

ROZDZIAŁ V. 

Oko VT oko. 

Kilka dni minęło, w przeciągu których ani pan 
Noree, ani Alina nie mówili nic o propozycyi pana 
Maugier; oboje myśleli o tem nieustanoie, ale żadne 
z nich nie chciało pi·zyznać się do tego. 

Były pierwsze dni lutego, mrozy dochodziły do 
kilkunastu stopni, Alina korzystała z tego i nie wycho
dziła z domu, a siedząc przy płonącym kominku, pu
szc7.ała wod~e myślom. 

Pan No:·ee wychodził codziennie z rana na długie 
spacery, aby -pobudzic apetyt i prawidłową cyrkulacy

j~ krwi. 
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Do tej pory wzruszał tylko ramionami, gdy mu 
córka powtarzała: 

- Ojcze, miej si~ na baczności, Andrzej ożeni się 
z Aliną. 

Uważał, że syn jego jest jeszcze zbyt młody, 
aby mógł myśleć na seryjo o małżeństwie. 

Co do Aliny de Preaumont, to miał ją za tak 
brzydką i niepozorną, że nigdy nie mogła wytrzymać 
porównania z jego ładną Teresą, tembardziej też, 

że była zupełnie biedną. 

Od chwili, gdy nie chciał zezwolić na podobny 
związek, zdawało mu się, że i syn jego upami~ta się 

i w porę się cofnie. 
Dziś jednak Teresa przyszła mu oznajmić, że ta 

młoda osoba, niegdyś wzgardzona, została bogatą 

spadkobierczynią... że jest narzeczoną Andrzeja... że 

będzie godną właścicielką tak znacznej fortuny. 

Rzeczywiście! był to dobry interes i stary ajent 
z widocznem zadowoleniem zacierał drżące swe ręce. 

Teresa, według jego zdania, była dobrą dyplo
matką: umiała zawsze zręcznie przeprowadzić każdą 

sprawę. Zrobiwszy sama świetną partyję, chciała, aby 
i brat jej ożenił się dobrze. 

Po śniadaniu, pan Maugier ze zwykłym sobie spo· 
kojem wsiadł do powozu i kazał wieść się do starego 
nomu, znajdującego si~ na przedmieściu. . 

Pierwszy to raz przestępował te progi i na wst~
pie był olśniony nie~wykłym komfortem przedpokoju 
i przepychem ogromnej sali. 

NarZeCZOD:l_ 17 
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Aliny nie było w domu, a stary jej opiekun w są
siednim pokoju przeglądał niektóre notatki ze swych 
dalekich podróży. 

Gdy dano ~nać panu Noree, że gość jakiś czeka 
w salonie, wstał, odsunął zeszyt papieru, uchylił aksa
mitną portyjerii i znalazł się w towarzystwie ajenta 
handlowego, 

Dwaj starcy ukłonili się sobie i finansista z miłym 
uśmiechem podszedł ku panu Noree. 

- Niech mi wolno będzie przedstawić się: jestem 
Maugier, ajent handlowy. 

- Bardzo mi przyjemnie poznać szanownego pa
na-rzekł uprzejmie pan Noree.-Czy mogę wiedzieć, 
co skłoniło szanownego pana do ~aszczycenia mię swo
ją wizytą? 

- W tej chwili, panie. Lecz interes, który mię tu 
sprowadził, jest tak wielkiej wagi, że chciałbym, aby 
trzecia osoba niG była świadkiem naszej rozmowy. 

- Wychowanica moja może przyjść za chwilę, 
więc może raczy szanowny pan przejść do mego 
gabinetu. 

Mówiąc to, uchylił ciężką portyjerę, li by ułatwić 
przejście gościowi, któremu wskazał krzesło. 

Następnie zamknął drz.wi na klucz, usiadł naprze
ciw paDa Maugier, odchrząknął i czekał. 

- Panie-zaczął finansista-muszę panu olnaj
mić, że córka moja, Teresa-a obecnie pani Noirel i pan
na Alina są to serdeczne przyjaciółki, które od samego 
dzieciństwa kochają się jak siostry, Panna de Preau
mont musiała zapewne wspominać kiedykolwiek szano
wnemu panu o mojej córce. 
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Andrzej! .. -szepnęła Alina. 
A tak, tak, Andrzej-powtórzył pan Noree,

mówił wi pan ~faugier, że nawet jesteś już zaręczona 
od d~óch lat z jego synem, czy to prawda? 

- Prawda, drogi opiekunie - rzekło dziewczę 
i silny rumieniec zabał'wił jej lica, 

- Ja stanowczo nie chciałem w to wierzyć, gdyż 
nie wiedziałem nic o tern. 

- I cóż mówił na to? 

- Upewniał mię, że tak jest, ponieważ wie w.szy-
stko od swej córki, obecnie zdaję się Teresy Noit·e. 

- Noil'el - poprawiła Alina, - rzeczywiście, nie 
możesz nigdy pami~tać nazwisk, mój ojcze. 

- Tak jest, moja droga-wll'ącił pan Noree
zresztą przyznam ci się, że ci ludzie mało mię obcho
dzą, lecz ty ... 

- Ojc~e, co mam robić? - spytała Alina, zwró
ciwszy ku niemu załzawione OC2.y - co mam odpowie
dzieć panu Maugier? 

- Powiedz mi najpierw, czy kochas7. tego czło
wieka-rzekł pan Noree, odpowiadając pytaniem na 
jej zapytanie. 

- Kocham-szepnęła Alina. 

- A czy jesteś pewną, że on ci się odwzajemnia 
tern samem uczuciem?-zapytał. 

Alina wahała się odpowied7.ieć. 
Wątpiła bardzo o miłości Andrzeja, a obawiała 

się, że gdy zwierzy się z tern panu Noree ten utrwali 
ją w tem przekonaniu. 
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